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Wydawcy i właściciele: l)f*. ka/iimerz Ostas/uwski-Haraiiski i Mieczysław SuhmiU.

Z prasy słowiańskiej.
Lwów 27. gru fin ia .

O  Sltrw łikftfh  w e  W iedn iu  i stosunkach 
panum cych tam że w ; ró*I ko lon ji s łow ack ie j p i­
szą 1 urczltńsktć Kh-roilme Nofi-ny:

..S łow acku; zim nie zachodn ie ort Skalicy ilu 
Bńtłoj G óry  i fa ły  kra j leżący  u**| W n ^ą , g ra ­
w itu ją  ku W ied n io w i, p ra w ie  lak. ja k  U m iet'. 
L ip tó w  i Z w o leń  ku Pesz tow i. K ro je  te  w ysy ­
ła ją  całe jn.ts, ludu do W ied n ia  na zarob i k. 
gdz ie  S łow acy  obok  C zech ów  tw o rzą  n .jw iększy 
kon tyn gen t rob o tn ik ów . U trzym u ją , że okoto  2l> 
tys ięcy  S ło w a k ó w  ży je  w e W ied n iu , liczba ia  
nie m oże się w yd aw ać  przesadną, je że li zw a ży ­
m y. że z jed n e j m ie jscow ośc i św . .Fnra z p o ­
w iatu  pre.-zburskiego óOO ludzi zn a jdu je  się we. 
W ied n iu , (ł/uin w iększa  b ieda  w  don m , czom  
trudniej na ziem i o jczyste j w yżyć , tem  w ięcej, 
tern g rom ad n ie j os ied la ją  s ię  S ło w a .y  \vo 
W iedn iu .

P rz y  zak ładan iu  to w a rzys tw  słow ack ich  
p ow in n o  się p ie rw szy  w zg ląd  b rać na ludność-1 
robotn iczą , rzem ieś ln ik ów  i ku pców , ile  razy 
atoli do to w a rzys tw a  ich sp row ad zon o , p o d o ­
bały  im  się co  p ra w d a  pieśn i, m uzyka i o d ­
czy ty . ale n ie podoba ł p a rlam en ta ryzm  i często 
n ieparlam en tarn ie  p ro w a d zo n e  spory  pom iędzy  
in teln gen eją  słow acką, p od z ie lon ą  na różn e  w ro ­
g ie  sob ie stronn ictw a. P rzysz li raz, a le  w ięce j 
ju ż  ich n ie  w id z ie liśm y . N ie  rozu m ie li nas. n ie 
p o jm o w a li dyskusji i za raz spostrzeg li, że nic 
należą do  tow arzys tw a , w  k torem  tak .w y s o k ie 11 
w iodą  siei ro zp ra w y , p rzew idu jąc , że ja k o  cz łon ­
kom  n ie  p ozos ta łob y  im  nic w ięce j, ja k  p łacić 
w k ładk i i p rzys łu ch iw ać  się m ó w k o m  p an ów  
.d o k to r ó w * .

T o  sam o d z ie je  siv z to w arzys tw em  „N a ­
ród  - p o  rozw ią zan iu  „T a tra n u *  za ło żon ego . 
U padek , rozk ład , brak o rgan iza c ji k om p letny . 
P ra w d a  to , że nam  S łow ak om  nie dosta je  zn a ­
jo m o śc i e lem en tów  p racy  organ iczn ej, p rzeto  tak 
m izern ie  w yp ad a ją  m isze p rzeds ięb io rstw a , tak 
sm utn ie kończy s ię  każde w ystąp ien ie  publiczne 
i każda akcja, k tó re j ce lem  zo rgan izow an ie  
w p ływ u  in te ligen c ji na lud. A le  czyż n ie  m am y 
dolinki, D a zn c ra  i innych , o r g a n iz u ją c y "  nasz 
lud n a w et w  ty rań sk im  Madiurortzayn r  U zyż 
on i n ie  p o lra fią  poruszyć masy ludu, o  k tórym  
p a tr joc i s łow accy  p ow iada ją , że  jest zak lę tym  
n iew dzięczn ym , sprzedaj ny m  ? W szys tk o  jes t 
m ożliw e , ty lk o  trzeba chcieć o rga n izo w a ć  i m ieć 
w  pam ięci s ło w a  K olarą .: Ce:,ty mohon injti roz­
liczne, jeno vuli w lejnie stejńbu ( jed n a k ow ą ).

O rg a n iza iji n ie  p o jm u jem y  tak, aby  z g ro ­
m adzać lu d ; zg rom adzen ia  i zw ią zk i n ie  są p o ­
czątk iem  organ izacji, a le  je j  rezu lta tem . LU itego 
niesłuszną jes t w y m ó w k a , że nie m ając to w a  
rzys tw , n ie m ożem y  się poruszać. P rz e z  organ i 
zacju. p o jm u jem y  w szczep ian ie  w lud idei, u czy ­
n ien ie m u je j  zrozu m ia łe j, p rzysposob ien ie  idei 
dla n iego , ob jaśn ian ie  sw ego  stosunku d la ludu. 
d o  je g o  m ora ln ych  i m aterja ln ych  potrzeb , w y ­
kazan ie m u sw o je j b ezin teresow ności. Lu d  musi 
w iedzieć  i odczuw ać, że d la n iego  pracu jem y 
n ie d la siebn-, d op ie ro  w ted y  p rzy lgn ie  do nas 
i r.io opuści nas n igdy.

„Na/ud do lu d u !1- poczę liśm y w  ostał nieb 
czasach w o łać, niechaj czepi się tego  hasła 
każdy, kto lud >w ój w  rzeczyw is tośc i m iłu je. 
T a k . nazad  do ludu, do zasad dem okra tyczn ych , 
d o  chaty  s ło w a ck ie j! N ie  m iasta  z in teligencją , 
u le  lud z sw ym  k on serw a tyw n ym , charakterem  
o sw ob od z i i p o ,l,źvv:gn ie  nas z upadku, je że li g o  
zo rgan izu jem y . S łow acka in teligencja , w yzn a ją c  
że  rozdzia ł istn ieje pom ięd zy  nią a ludem  s ło ­
w ack im  ju ż  tem  sam em  krok  naprzód . N iechaj- 
by ty lk o  i o tein przekonać- s ię  uh ci a l f .  że ją 
d zie lą  od  ludu idee zasadniczo. Lu d  w ierzy , 
że na jlepszą i na jb liższą pom ocą  jest dlań sp ra ­

w ied liw ość  Loska i sam opom oc. iMoli<r.oncj;i s ło­
wacku zaś sadzi, że lę  p om oc  m ora lną  i m a fe- 
rjulrią da je j dzis ie jsza  R osja . wybir-dzuna m o- 
ra ln iik lia rd z io j. an iże li zd em ora lizow a n y  i p rze­
kupyw any p rzez żyd ow sk o-m m lz ia rsk ie  organa 
rząd ow e  lud słow ack i.

*
P rasa  serbska za jm u je  się ż y w o  kwc-stją 

sporną, ja k a  w ybuchła  w  sp raw ie  obsadz.t-n1 a 
b iskupstw  p ra w o s ła w n y !li w  ziem iach  s ło w ia ń ­
skich pod  p an ow an iem  T u rk ó w .

N iek tó re  g reck ie  dzienn iki ostrzega ją  pa- 
tr ja rch at aby zby tn io  nic napinał strun p rzec iw  
S erbom  i R u m u nom , gd y ż  m og ło b y  dojść do 
logo , że  ob ie  narodow ośc i od łączą się od  k o ­
ścio ła  g reck iego . P ra sa  grecka nie je s t u sposo­
b iona dla S łow ian  p rzecb y ln ie , gd y ż  G recy  w i­
doczną ob ja w ia ją  tendencją w yn a rod o w ien ia  lu­
dności s łow iań sk ie j. D otychczas p a lija rch a  ca ro ­
grodzk i był g ło w a  w-z.yslk ich s cb y zm a ivk ó w  
tureckich; g d y b y  S e rb o w ie  i R um uni z. pod  je g o  
w ład zy  się w y łam a li, s trac iłby  on w oczach  
rządu tu reck iego n a  p ow a d ze  i znaczeniu.

Serbsk ie dzienn iki d om aga ją  się energ iczn ie  
u tw orzen ia  dla slowduńskich n a rodow ośc i o so ­
b n ego  pa lrjarc lia tu .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Poniedziałek 28. grudnia.
T e a tr  hr. S karb ka : „D a im  i liu zo ry " i P a ­

z iow ie  k ró low ej M arysieńk i.* Początek o godz. 7, 

w ieczorem .

Kalendarz. PonL-dziak-k ( 2 8 . 1 : M łodzianków
męcz.. W be le id  słońca o god/.. 7. ruin. 58 ., zachód 

o  godz- 4 . m in. 7.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za tw ierdził w y ­
bór p. K lem ensa T oros iew icza , w łaściciela dóbr z Ru- 
s ilow a na prezesa, a ks. M ichała C egie lsk iego, sr. 
kat. parochu w  Kam ionce sh-unulowej na wieepro- 
zesii rady pow iatow ej w  K iuni.eice striun ilow ej.

Subwoncja dla teatru, /o S tan isław ow a d o ­
n oszą : R ada  miasta uchwaliła (hunuistrz p. dr.

K in th in  dyrym ow a l) wstawić: w  budżecie na rok

1807  kw otę 100ĆI 7,li-. jak o  sutiwcin-ję dla teatru 

n ian is law ow sl iego . n ie  w yiu ien ia jiio. d la  k tórego, czy 
d la im . M oniuszki, czy im . Fredry. lub inozo in n ego  

pow stać mogą. ego. psozde.wnietwu tej subwom-ji jest 

zaw isłem  atoli od p rzycby liiego  zao jiin jow aiiia  doty­

czącej prośby przez m agistrat i kom isję  tsatralną. 

w  skład której wchodzą pp. Axon tow icz. b ryła . ks. 
E ise ll. dr. K atzciie llenbogen. Laicki.

Nowoczesna klątwa. G zylam y W- K u r  jerze 
Slry jsk iin : „D o  tu tejszego starostwa w n iósł skargę 
Stefan  .fackowicz Korczyński, w ieśniak z Korczyna 

p rzeciw  ks. Juchnow iczow i, tam tejszenm  parochow i 
o to, że ksiądz len  bez żadn .j racji nazw iska tych 

praw yboreów , którzy podczas wyboru posła do sejm u 
n ić  g łosow a li za ks. Daw ydiak iem . ale za hr. K aro ­

lem  Dziedusz.yekim. -zawiesił na czarnej tablicy 

W cerkw i z następującym  d op isk iem : .C i  n ie po­
siadają re lig ji i są pozbaw ien i sakram entów  i w y ­

klęci z c e rk w i: S letan Korczyński-.lai kow icz, M ichał 
Juzwak. Iw an  Karyczort. Danio Sojka, P e lro  O gon o ­

wski. A n ton i Kowaluk Antoni Iśorezyński. M iclial 

C lram . O leksa Ł oś  Juzw ak.*

Rugi pruskie znalazły echo w  parlami ncie w ie- 

denskim. Na ostatniem  posiedzeniu przedśw ia lerznem  
dnia 19. bm. pp. S e i e h y i - t  -i tow arzysze wnieśli 

następująca, in terpelację w ystosow ana do lir. Iłade- 
n iego . „ W ed łu g  doniesienia telegratie.zur.go inżynier

•lamslaw Jiczuislor. auslrjarki poddany, urodzony, 
w  1'olskiej O straw ie, m im o tego. że liię  |yło prze­

c iw  niem u żadnych zarzutów  ani polilycznych ani 

jak ichko lw iek  innych, został wydalim y przez kmdrala 
\v Racilnu-zu z Prus, gdzie w  pog i.iiiirzm -j m iejsco-

wose.i IV- lrykow ra i-h  z a jin o w -at p issaif iś c s le n ia  w 
ki ii u 1111 i ro i <7. i Ićli iw - k iu j. t f l y  w \u ~ lr ji. a sp ee ja lm e  
w  .M o raw 4 : i--j ( tu lra w i*  i w  o k o lic y  m no.-lwo (iidzCi
Zil-limrtw Ojl-lillje lii-Z y*sZelkie;l j i rZW L d  poS'(dvi|v- 
1-i-kllir'W fcopali. i luń 'ż.ela/.liyrll. pr/eli-1 i I! I er] o ■ I :i in-i 
zapyluja p. uiinislrakj/.y z;u;ir-'la on w lej sprawie, 
będącej prigwali i-iiu-in wz:ij'-:im  ii sinsm.kow mi -d/.y 
obu sasieduieini paiislwaim  poezynii.- odpowiedniki 
kroki i czy wt-żi.ue nustrjai-kieli poddai,ech w  obn>nę 
p rzeciw  lak in ou  s/,ykauowanin ich przez urzędników 
prusfkich V

Sprawa Buchnera, redaktora M.ulty, kić.ry
hroiiiae się przed luipfiścią, zahil .Józefa (u-ajnei-ta. 
roz]ialrwaną hel - pr|tz sid apelacyjny warszawski, 
który odrzucił r.-kyrs ojca zabite-ao śp, (najnerla i 
zatwii rilzit wyrok pierwszej iiislaucji. uwalniają!y 
buf-lniera od wielkiej winy.

Rozruchy we Włoszech. Z  Rzym u donos/ > o
rózrurliaeli w  T o rre  dcl (Ji-eco. gdzie  ludność- zbun­

towała się /. pow oda założenia przez radę m unicy­
palna n ow ego  podatku w  w y mkości (JO.OOO lirów , 

['s iłow an o  spalić- dom y burmistrza i rady. D wa ly- 
siiua- osób z kobietam i na czele przebiegały mice 

m iis ia . halasująe i w yw ołu jąc nieporządki. Z  > n 
polu wysiano wojsko na luiejsi-e znjśi-.

Proces anarchistów \\r i>arł*-iome skomzył
się nareszcie w ielk i proces anarchistów. Oskarżonych 
stawało przed sadem wojennym  S7. Prokuratoy ' żą ­

dał kary śm ierci dla wszvslkk-li uczestników narad 
ta jnego kom iielu . na k ló m n  know ano zamaidiy iły- 
tlan iitowc. W  liczbie ich znajdował sic m iody ailwo- 

kat. repiitilik.,nin. scmm r Coromem-s. który bywać 
miał na sesjach klubu anarchicznego jedyn ie  w  celu 

badań socjologi(-zuvc.łt. Dta 59 oskaiżony* h wnosił 
|irokuralor dożyw otn ie  ciężki;- roboty. W yrok  og ło ­
szony ju ż  został i Ustanawia karę śm ierci dla 8 
oskarżonych. N ie  w iadom o, czy jest to ju ż  wyrok 

konfirm owany przez najwyższy trybunał sadow y i m i­
nistra w ojny. Zdaje się, że hytoby to zaweześnie. 
W  każdym razie w lliszpan ji utrzym uje się p rzeko­

nanie, Żą, illic obe jd zie  się brZ kilki l egzoklieyj.

Muzułmanin francuskim deputowanym. W y ­
brany n iedaw no do parlamentu francuskie go  w  Pon- 

tarlier li k irz (iren ie r  jesl od kilku lat m uzułm ani­

nem . O gólne za in leresow anie wzbudza je g o  zapo­

w iedź. że w  izbie ukaże się w  białym  burnusa- fire - 
n ie r je s l ezłow iek iem  nad/.wyez.ij dob roczyn n ym i pobo­
żnym . Każde sw oj - przeinów i -nie roz|>oezvna od we 

zwania na pom oc Ałłacbg_. -lako r.n lei m iejsk i w  
Pon la rlier odm iaw ia l zw yk le podczas posiedzenia 

sw o je  m od litw y . zachowując przyteni jak  najściślej 
]irze]iisy m aliom cla iisk ie. ć ‘św iadczył leż ju ż. że to 

sam o szynie lię-dzie i w  izbie depu tow an ych . Orenior 
nie je s t żonatym , pon ieważ przy /.amierzonein urza- 

dz min haremu w Pon la rlier napotkał, jak  inaczej 
być nie może. na n ieprzezw yciężone przeszkody.

Zasypani Śniegiem. Straszny w y  palli k zdarzył 

się w  P irenejach . 'rowar/,yslwo zloż me z kilkunastu 

Hiszpąjmiw pigfrltywnło P ireneje  pieszo i znalazło się 
na slron ic li.uiousl.iej. Podezas w ycieczki jedn a  z 
7. dam. należących do w ypraw y, lak dalein upadła ua 
siłach, ż l  w  żad-n  sposiib dalej iść nie m ogła. 

Padła na śnieg, bardzo w tein miejscu g łęb ok i: zo 

stali przy niej ty lko maż i b r a t ; reszta tow arzystwa 

podążyła do ( l ic a m ir ,  aby sprowadził- pom oc, .takoż 
lialyeluniusl. pom im o ciem nej nocy i śniegu,

lia ra rn ie  wyruszyło dw óch  p rzew odników , dotarli 
on i blisko in ;cjsc.a. g ilzie pozostaw iono lijeszczęśli- 
wycli, słyszeli ich rozpaczliw i- jęk i i nawoływania 

gdy nagle spadła law ina, zasypując ścieżkę. P rze ­
w odn icy musieli pow rocie do Uovurnie i dop iero 

w e dwa dni pot.-m zdołali odna lelć  zasypanych 
M ężczyźni już Bk ży li:  jest jednak  nadzii-ja jtrzyw ni 

i-i-iiia do ż.ycia kobiety.

Zawalenie się willi. pobliżu Polon ji. za
rogatka m iejską nad rzeka Aposa. przyparta do 

góry Cayalazzo wznosiła się piękna w illa , otoczona 
ogrodem . W taśi icicli-m je j  liyl ..syslent łm lonskiego 

ogrodu botauii ziu-go. profesor M atle i i m ieszka! w 
niej z matka slaruszka. żona, d w o jg iem  małych

Izii-i-i : liczna siiiżlii'. Ci-.igle w Oslalniełi ezasacli
lesze/,e |o>iiniy;y 0N8"'-. aż w nocy dnia l ! '.  h. m. 
dhrzymi otila-a -ka.ę, odfvwal się i padając na dum.
rki/.SZey.epi ua dwil* części. l ’ ii-rwsza. w której 
znajdowały się pokoj'.- sypialni-, została zawamna. 
Irąga ę 11/1.- ime-aila się służba, j u s l  prtiwi nie­

tknięta. Straszny Iprkul zwalili sąsiadów włościan, 
niebawem nadjechała leż slraż ogniowa z miasta.

V. p o t gru zów  wydobyto m ocno zran ionego 
profesora i żonę je g o  pokaleczona, trupa jednego z 

dzieci i zw łok i matki z roztrzaskana głow ą. D rugie 

dziecko i udem niemal ocalało. La ła  Lłolonja m ocno 

wzburzona tym wypadkiem . Kom unikacja pom iędzy 

m iis lem  a przedin irśoiem . skutkiem gru zów  zaw a­
lających s/osę. przerwana.

Rozbójnicy sycylijscy natrafili wreszcie na 
nieustraszonego eziow ćka, który urwał jeden łeb tej 
Hydry. -Icst nim inspektor policyjny Balauli. W y ­
tropi) on słynną bundę z Castelhuono pod Cefalu i 
loczył z nią walną bitwę pod Langera. Potyczka 

trwała poł godziny, a przypłacił ją  życiem zbój Ca- 
lotli. inni. jako to bracia Cicero, broń złożyli i dali 
dę wziąć- do niewoli, choć byli jeszcze silnio w  amu­
nicje zaćpa trzem. Skutkiem tego p..gromu ziemianie 
będą mogli znowu zasiewać swe lany. czego od lat 
paru uh czynili, w obawie przed zbójami. W  Ca- 
sffjliuono jest już obecnie jedna jeszcze tylko banda 
pod dow-ćidztw-om Cunuina, klery nie bierze mniej­
szego okupu, jak 100.000 lirów.

Góthe i Anglik. Góthego, w ostatnich latach 
jego  życia, denerwowały i zamęczały nieustanne w i­
zyty. zwłaszcza ekscentrycznych Anglików. W yn ie ­
sione stąd wrażenia ogłaszali później drukiem, a 
każdy, według swego widzimisię, uzupełniał j i  ko­
mentarzami. który.h Góthe ani uznać, ani odwołać 
nic miał sposobu. Postanowił wiec ograniczać się 
w  rozmowach z nimi, tło m ożliwej oszczędności 
słów i lakoniczności ujalogów. Raz wizyta podobna 
odbyła się w sposób następujący:

Służąey oznajmia i wprowadza sir Rołierta X...
Góthe powstał i ukłonił się w  milczeniu 

Anglik zrobił toż samo.

Góthe wskazał kr/eslo A nglik  usiadł.
l*o tych zwy< zajuych cereinonjach . zapanowała 

głętwika ("sza  i trwała przez pięć minut.

Nakouiec gospodarz powstał. Gość powstał 
także. .

1 zuowu dwa ukłony w milczeniu...
G reszci.- w yprow adzając gościa, Góthe. by 

nie okazać- się n iegrzeczn ie n iem ym . w sL .za ł na 

jeden  z m arm urow ych  biustów stojących w  sali 
i rzekł :

W a lter-Scott...
t-iTuu-l... odpow iedzia ł A n g lik ...

Poeze in  nastąpiły dw a ostatnie ukłony pnże 
gnaine.

Święty Jerzy w Abisynji. Negus Memlik za­
mówił li malarza Poljakowa obraz, przedstawiający 
bilwę pod Admi. Treścią tego obrazu jest legenda, 
żi W łosi zostali pokonani w tej bitwie przez św. 
Jerzego, który -st świętym najbardziej czczouym w 
Abisynji. W Adui wznosi się stary kośiół, jemu 
niegdyś pośw ięcony, który W łosi zamienni na stajnię. 
Wielu A beyiiizyków  twierdzi, iż na własne oczy 
widzieli św. Jerzego. przejeżdżającego po polu 
l.ilwy na białym koniu. Obraz Poljakowa ma być 
przewieziony do Abisynji w  końcu b. m. i zawie 
szumy w pałacu Menelikn. Przedstawia rozbite sze 
regi wojska włoskiego i nacierających na nie Abi 
syńtzyków pod wodza św. Jerzego. Sekretarz Me- 
nelika. Ato-Josnf pizyw iózł malarzowi abisyńskie 
K ro je , kostjuniy i fotogcatje miejscowości, które po 
służyły za niati ijal cło obrazu.

Nadmiar a nadmiar. P ew ien  znany uczony 
należący w-s/.akże do l/. -du ludzi, staw iających w yżej 
form y grzeczności, nad szczerą i szlachetną praw dę 

zastawszy raz żonę sw ego  przyjaciela, kob icie w yż­

szego umysłu i sKTca. zajętą szyciem , rzeki /. zadzi 
w ien ien i:

Czyż kobieta lej miary, będąca ozdobą, elilu
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i i pochylnia wieku, może czynić- taka krzywdę 
iiolr-cz. dwu. marnując czas nad podobnie pn/ioma 

praea/r’...
Słyszałam nieraz odpowiedzią’ -.* ta r..- 

zumna kobieta - - narzekajaeyeli na /.lęgi wielką 
lie/.bę iiieputrzełmych pism i książek. 1 z nigiU nie 
słyszałam, aby uskarżano się na nadmiar kos/.ul!.,.

Z tajemnic tureckich. Charakterystyczny ołira 
zek zamieszcza Ttappcl paryski z ojiowiadania |ml- 
kowniku Chetika ł»cja. który zbiegł z fortecy Śt.
Jean d' Acre. getzii go osadzono na początku rb'
Dnia ii. lutego r. b. dwóch szjiiegów pałacowych 
z dwudziestu żandarmami wtargnęło do jego  domu 
i dokonało rewizji, ale nie znale/h nie podejrzanego.
Jednak aresztowano go . poprowadzono do Yildiz- 
Kiosku. Tam  oczekiwał go ulubieniec sułtana, Izzet 
bej 7. dwoma pomocnikami ■ trójka la miała sa­
dzić Chefika łieja. Zawiadomiono go, że jest oska­
rżony o szerzenie agitacji w  armjt i wśród ludności 
przeciw rządowi dzisiejszemu. Clienk zaju-zeezyl te­
mu. Naówczas Izzet i-zekl:

Kłamstwo jedynie zaszkodzi ]>anu. W p ra ­
wdzie nie mamy żadnego dowodu, ażebyś pan brał 
udział w  łajnem intrygowaniu przeciw sułtanowi, 
ale dla mnie wystarczają sprawozdania, wręczane mi 
przez moich sekretarzy i szpiegów. One upewniły 
mnie w mojrm przeświadczeniu.

—■ Jeżeii pan czerpiesz swoje przekonania hl- 
ko z niedorzecznych zeznań oseili ]łodejrżanej moral­
ności, to uważam za zbyteczne dalej bronić si.-łćie - 
odrzekł oskarżony. Uderzaj pan i bądź potem 
zadowolony.

Iz7.et b ,j opu L ii salę na pół godziny, w ido­
czni*- po szczegółowe insirukije. Powrócił 7. Raghi- 
bem bejem, któremu sułtau powierzył na razie dal­
sze przesłuchiwanie oskarżonego. Nowy sędzia śiedczy 
usiłował skłonić Głielika te j a do zeznań, przyrzeka­
jąc mu w imieniu sułtana uietylko swobodę, alt 
nadto wielkie nagrody, jeżeli wskaże tajne spiski 
MIodoturków. Po  pięcia dni u h przeprowadzono go 
do koszar sulejmanowskich gdzi, pozostawał wciągu 
dłuższego czasu, pozbawiony prawa widywania się z 
rodzina. Ostatecznie skazano go na degradacji i ze 
słanie do fortecy.

Można sobie wysbrazić, jak postępowały w ła­
dze tureckie z biednymi Ormjanami jeżeli tak bez 
ceremonji mogły postąpić- z wysokim względnie dy- 
gliitarzem. ~ -r-.

Zima. fl*5!
D z i e w c z y n a  w e s o ł a .

Przepiękna z im a ! Hafty na szyłęy mi rzuca!
D z i c - w r z y n a  s m u t n a .

W icher mroźny do kaszlu pobudza mi płuca.
S k ł a d n i k  f u t e r .

Za mały m rozik ! (Ihłoilek za mali* doskwiera.
Gdyby lak rtęć spadała eoilzień n'żej zera!

S p a d k o b i e r c z y n i .
Wujaszek zacliorował, wnet wizytę złożą,
Ho łatwo o wypadek w zimy zmiennej porze.

H a n d l a r z  kas7 , t an ów  p i e r z o n y c h .
Hej, kasztany gorące, że aż parzą w ręce !

S k ł a d n i k  w ę g l i .
Setnego dziś wagonu jubileusz świecę.

Z a k  o c h a n i.
Niech sobie będzia lato i ftiw-h Usizie zim a!
Gdy istota kochana dłoń w swej dtoni trzyma.
Zanim rozkosznych wspomnień czas srogi nie zetize.
Go nas ołs-hodza ruchy rtę-ci w  termometrze?

H y g j e n i s t a .
Mam dziś słówko ,o  m rozie* na lekarskim wiecu.

I . g  o  i s I a.
Im chłodniej jest na dworze, tern cieplej przy picru. ' 

P o e t a  b o g a t y .
Kto dziś o smutku pisze, uczuciu ponurem ?
Nie należy ]n-zykrości robie ludziom pmrrni.

P  o e t a u h o g i.
Pr/.ez szybę nadtluczoną wicher mroźny w|.«Ja.
M idzę cię. ty ludzkości nę-dznej maro blada!

N  a t u r a.
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Marji R odz iew iczów ne j .

(f.iąi? ilaBzy).

R y ła  to  7.\vykła chata rtlSopskn, bez żadn e- 
trn sprzętu , o  śeiauaeli jio k ry ty e li jilotiuia. i z 
ubita ziem ia zam iast p od łog i. D o i z l f  p rz y ty ­
kała sieii, za  rtią śp iźan iia  i skład. Du laj) w  
kilku m iejscach  opad ł i p iec b y ł troch ę ro zw a ­
lon y , a u; tych d w o je  w  h j  d rw ili w  |Uisl(e tej 
w id z ia ło  cel s u m -Ii żiulań i m arzeń .

Nu. p iecu sob ie  [lo.śi źjlisz -— l /.tkł
H ipek .

—  O  um ie się nie troszcz ! — odparła  od ­
w ażna W e ro n k a . K ied ym  tu za tubą p rzy ­
szła, hu nie po to, b y  ci k łopot czyn ić. T y  te­
ru/ sp ok o jn y  bądź. B ie*lv  się nie lękam , a lu ­
dzie m nie ztad ży w ą  nie w ązm a. P o p rzy s ię ­
g łam  ci nie na w ia t r !

- T ak ąm  c ię  p ie rw e j poznał, zan im  u m i­
ło w a ł! — ■ odparł H ipek  pow ażn ie .

D/.ieWi ’yn a  zd jęła z s ieb ie dużą chustę * 
g n il iv  kaftan i ja k b y  n ic zaczęła  się krzątać. 
W sieni znalazła sp oro  d rew , w  sp iżarn i stołek  
ku law y , na strychu w iązkę zbu tw ia łe j s łom y, a 
pod  p iecem - w  śmie< iacli, skoru py garnka.

W n e t zu żytkow a ła  w szystko , a  p o tem , ro zw i­
n ąw szy  w ęzełek , pokaza ła  H ip k o w i sw o ją  w y -  
p ra w ę . B y ło  top i trochę b ie lizn y , od św ię tn ą  

(w *rW p w a  sukten ta , t m w lk l .  Iu «t# rko  i

b ień , a w  chusteczkę zaw in ię ty  św ię ty  ob razek  
z odpustu.

B y ło  to  całe jej w ian o  i w łasność, a le H i­
pek  n ie  strap ił się u bóstw em , ja k  się n ie  lękał 
now y cb ob o w ią zk o w  i pom sty  całej rodziny.

—  -Ja m am  w  sk ry tc e ,w sze la k ie  d o b ro ! —  
rzekł. —  Jutro nocą ci tro ch ę  p rzyw io zę . N o ; 
a teraz naści nóż i s iek ie rę ; og ień  nad  ranem  
zagaś i siedź dzień cały  ja k  m yszka w  k o m o ­
rze. Ja i ok n o  n a p o w ró t zam knę. Aluszę już 
o d e jś ć !

—  Poczeka j na k a r to fle ! P ew n ieś  g ło d n y ?
- -  N ie  bardzo , w ieczerza łem  u S zym o n a !
Zb iera ł się do odejścia , a le  n iespom , p o -

g ląda jae  to  na okno. to na d ziew czyn ę . S p o ­
strzegła  to  i r z e k ła :

-  M oże ci się spocząć .chce, to ja  czó łn o  
do  W ilk ó w  o d p ro w a d z ę !

■ .Jeszcze co m oże ! S począć  to m i się n ie 
chce,' a le m ożebyś  buziaka m i dała  na od je -  
zdne -  - odparł.

— - .Teszcześmy w  koście le  n ie  b y li. a n a  bu­
ziak i et n ie p rzys ięga łam . Pu Lza j i g ło w y  m i n ie 
z a w ra c a j!

T l ip e k , zaw styd zon y , posk roba ł sji; za 
uchem  i bez protestu  zn iknął za oknem .

O d ra zo  w ido i znem  by ło , że ten w ielk i d rab, 
co się i n ied źw ied z ia  nie bał. będzie  m ężem  
p an lo llem , a  W e ro n k a  w  duecie m ałżeńskim  
będzie  trzym ać p iyn i.

R i-kuza, zam iast ob razie , p od ob a ła  się 
cliłopcu.

— H o n o rn a  dziew czyn a  i ham b it m a ! -  
m yś la ł z dum ą. — A  com  spłatał fig ła  W ic k o w i, 
toni spłatał. T e ra z  się d z ie lm y , tow arzyszu  m ó j !

Jyertwje na dzień szarzało i Szym on się 
I ub iera ł, g d y  H ipek  ju ż  b y ł w  lp śn tozów w . U a*

także i siedzieli w kuchni, 
z nimi  nie bvć, kostn iał na

jo w i s taw ili się 
a szlachcic, b y le  
zim n ie.

Dzieii zap ow iad a ! s ir  ślicznie, b o  m róz 
ścisnął i m g ły  opad ły . W y jr za ł p rzez okn o śtzy- 
mo i i  i zaw o ła ! ch łopaka do  siebie.

N o . rano w sta łeś, to d o b rze ! O b ław a
będz ie  ?

R odzie. CŻJ za raz  ru szam y?
Zaraz, ino się okrzątnę. b o  to  ło w y  

pańskie, a nie szlaclu-i kie. lyaż zaprzęgać, a ga - 
iow i n iech ruszają naprzód. Obłup kon ia  w y ­
przedzi.

H ipek  spełn ił rozkaz i w róc ił. Dużo śm ie l­
sza dziś. niż w czo ra j) ją l  og lądać  broń  nad- 
leśnego.

—  Żebym  to ja  tak ie cacko m iał, toby  za 
rok  pusto b y ły  lasy i p o la ! -  rzekł.

Wa s z e  ro zb ó jn icze  pU ton ów k i w ięcej 
szkody ezsni.ą. bo polu jec ie  z n iem i ca ły  rok i 
ka leczyc ie  m n óstw o  zw ierza , zan im  ubijeW e je ­
dną sztukę'. H >. ru sza jm y !

S ied li do w ózka  i w y jech a li na łąki. Już 
opoda l spotkali ga jow ych  i dalej, po d rodze, 
szare g ru p y  c liłop ćw . smi ą i e  p rędko i cicho 
w  t v mż e  sam ym , co on i, kierunku. K ażdy  byt 
u zb ro jon y  w  pałkę i zapasow a parę p o s lo ló w ; 
b y ła  to naganka.

G dzien iegdz ie  tra iia ly  się m n ie jsze  gru py 
s trze lców  och otn ików  z bron ią  p rzed p o top ow ą  

•* o lb rzym iem i to rbam i b ors iu zem i.
— -  D ziw . że M a k a rew iczów  z D ubinek  nie 

w idaiy —  rzek i S zym on , k tó ry  tych w szystk ich  
k łu sow n ików  znał.

—  N ie  b ędz ie  ich dzisia j - -  od p arł H ipek .
Dlaczego?
fh* Weronki ■i/ttkują nzopmU eMapufc.

Lj/.e, już !  - zaśm iftł się S zym on . —
A  d n b iześ  ja s ch ow a ł?

O j. dobrze. I p ies nie wy t r o p i !
— - N o . to  niech szukają. O t i naszą psiar­

n ię w inza.

W y m in ą ! ich wóz. p c h li o g a ró w , które, 
ja k b y  rozu m ia ły  sw,; ważna rolę. siedziały p o ­
w ażn ie  w  . ło m ie  po d w a  na sm vezv  i r o zg lą ­
da ły  się po oko licy .

A  pan gd z ie ?  spyta ł S zym on  psi.irza.
—  Za  nami  w nel się w yb iera ł. Gości m iał.

K ogn ż ?
— - T e n  eudZAA co m arsza łkow sk ie  m ajątk i 

w zią ł. P o  dr-odze mu się p o w ó z  złam ał, to ua 
noc w stąp ił. I pan z. M iern icy  n ocow a ł.

M inęli fe.rę, co raz  w ięce j spotykali eh łop ow . 
naiisszcie i D u b iń ców  z M akarem  Wi e l k i m 
na czele.

/a o jcem  szedł l imat , który sw ą palkę 
w ystru ga ł iiaksy.tull strzeliły  i nió- ł  ją na pa- 
!-ku p rzez  p lecy. Makai  m iał m inę posępną i 
fa jk ę  ćm ił. P o zd ro w ił ich Szym on .

- Go.- taki chm urny. .Makar? - - ".pytał. - -  
G orzałk i n ie zb rakn ie  u G łębock iego  pana na 
p o rzę tlm iek .

K io  ją ta pić będzie, jak niedż.w iedż, 
c/.łouiie.a zadrze. P ow ia d a ją , że w Jedlinach 
sześć, z im u je  odpru ł ch łop, sp luw ając.

O j M akar, Makar, tw o ja  m atka sokół, 
a. ty tru s !

.Matka na pittow. sokół a na n ied źw ie ­
dzia  to m n ie pwsyła —  burknął M akar.

—  N o , k iedyś taki. to  c ię  zostaw ią  w 
straży kaszę g o to w a ć  - -  zaśm iał się Rzym on.

W jech a li w  b o ry  Z agrod zk iego , n ietknięte, 
b tyne, w zo ro w o  u trzym ano.

— OL jak ti boggezg — L7,ekł Hipek,

S zym on  ty lko  w estchnął.
P rz ed  n im i słychać b y ło  ju ż  ludzki gw a ię  

skom len ie  pnów, d źw ięk i trąbek, a po  chw ili 
ukazała się leśna s L a ż  g łó w n a , n o w y  szw a j­
carski d on n  na szerok iej po lance, gd z ie  się 
kilka d ró g  k rzyżo w a ło .

Ruch już. tu p an ow a ł o g ro m n y ; przy ogn i-  
skaeb ruszali się nagan iacze, w o k o ło  dom u 
b iegała  służba Z agrodzk ieh . a p rzy  słupie z na­
p isem  rew iru  nadlesny N iem iec  k om en d erow a ł 
łam anym  ję zyk iem  g ro m ad zie  sw ych  p od k o - 
m endych . G dy u jrza ł S zym on a , począ ł g o  
do siebie w o łać, w yc ią ga ją c  ja k  do  zbawcy 
ram iona.

Oni w e dw óch  ob ję li k om en dę  po low an ia . 
T ym cza sem  w  le ś n ic zó w c e , naznaczonej za 
punk! zb o rn y  m y ś liw y c h . g o s p o d a rz .! s in i 
Z agrod zk i. p ilnu jąc zastawi, stołu. P a lii z o ­
stała w  dom u . oczeku jąc m y.-liw ycli z ob ia ­
dem . ak  N ika była  z kuzyna zagran iczną, ob ie  w 
eleganckich  kostju m arli m yśliw sk ich , ob ie  u zb ro ­
jon e . nb io  u baw ion e jak  na w idow isku .

C h odziły  w śród  r ld o p ó w , k tórzy  iru się 
p i/ yg lad a li n iem n iej c iekaw ie  og ląd a ły  psy 
i starą b roń  s trze lców , p ró b o w a ły  naw ot trą ­
bek d e jeżd żaczów  i n iec ie rp liw ie  w ; g lądab  
prz.ybyeia gości.

W reszc ie  zaczęły się z jeżdżać b ryczk i o b y ­
w atel ikie. Y\ luśną-zówce uczyn iło  się gw a rn o  
ja k  w  ulu. Z agrod zk i p rom ien ia ! szczęściem , 
w idząc, że z jazd  będzie  liczny i że j e g o  je d y ­
naczka się ubaw i.

N a  szarym  końcu p rzyb y ł Sokoln ick i.

{C iąg dohsy nastąpi).
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Zdania ludzi, czy w  chwalbie czy w  przekleństwa
[wrzasku,

Są dla mnie jak w  klepsydrze marne ziarna piasku...

Mianowania. Towarzystwo imienia Moniuszki 
w  Stanisławowie zamianowało p. Ignacego Pileckiego, 
artystę skrzypka, z dyplomem kompozytorskim, nau­
czycielskim i kapelmislrzowskim warszawskiego kon- 
serwatorjum. dyrektorem towarzystwa.

Noszenie wody chodnikiem. W  żadnym cy­
wilizowanym kraju, w  żadnem mieście większera 
nie ma zwyczaju, aby służba szła z wt>dą chodni­
kiem i rozlewała ją. Rozbryzgana woda marznie i 
jest powodem nieszczęść, bo niejeden poślizgnąwszy 
się pada, tłucze się dotkliwie, a nawet łamie rękę 
łub nogę. Już czas, aby we Lw ow ie zapanował taki 
porządek, jak w  innych miastach Europy. Prosimy 
magistrat, aby przestrzegał, i i  nie wolno nosić wody 
chodnikiem, tylko ulicą.

Reporter 0 świętach. Jak wszystkie święta 
w  roku, tak samo święta Bożego Narodzenia muszą 
być utartym już zwyczajem zapieczętowane przez re­
portera. Ludzie przyzwyczaili się bowiem tak dalece 
do gazet —  jestto niezawodnie pierwszorzędne tro­
feum dziennikarstwa że wszystko chcą widzieć 
uwiecznione czernidłem drukarskiein. nawet to. co 
sami wiedzą tak dobrze, jak dziennikarze, jeżeli nie 
lepiej. Każdy np. wie doskonale, że mieliśmy tego 
roku cieple święta Bożego Narodzenia, że była od­
wilż, mgła, błoto, itd., że sklepy były pozamykane, 
a „nastró j” na mieście „św iąteczny” , mimo to je ­
dnak zagląda chętnie do gazety i szuka tam skon­
statowania tych wszystkich rzeczy, ba nawet gniewa 
się „na swoją gazetę” , jeżeli mu zrobi pod tym 
względem zawód. Sankcja dziennikarska stała się 
potrzebą nowoczesnego obywatela, weszła w  jego 
krew i kości — dlatego „sy lf redakcyjny” , jak na­
zywają siebie samych warszawscy reporterzy, musi 
uchylić ezola przed tą żywiołową silą i w  kuchence 
swojej wysmarzyć jaknajsmaczniejszy opis tego, co 
Lw ów  robił, jadł i m ówił w ciągu ostatnich dni 
trzech lub czterech.

C.o prawda, ma on wyjątkowo w  tyin roku 
pewne skrupuły pod tym względem. Tutejszy rady­
kalny organ we wstępnym artykule piątkowym, tra­
ktującym o spolecznem i politycznem znaczeniu uro­
dzin Pana Jezusa, doszedł do wniosku, że Boże Na­
rodzenie jest świętem wyłącznie radykalnem. i że 
wszystkie inne paitje „nie mają do niego prawa.” 
Jestto zupełnie nowy pogląd, który wymagałby głęb­
szego zastanowienia się nad sytuacją. Wypadałoby 
mianowicie, ażeby reporter porozumiał się w tym 
wypadku koniecznie z referentem działu politycznego, 
zwłaszcza wewnętrznej polityki austrjackiej i wraz 
z nim przedyskutował gruntownie, czy Dziennik
Dolski, który nie jest pismem radykalnem, ma pra­
w o uznawać święto Bożego Narodzenia jako swoje. 
Dyskusja taka byłaby bez wątpienia bardzo intere­
sującą. Możnaby dotknąć w  niej po kolei stanowiska 
lewicy sejmowej, socjalnych demokratów, slańczy- 
kićrji i innych stronnictw, do daty 2 t. grudnia, co 
rzuciłoby wiele światła na polityczne położenie na­
szego kraju. Ponieważ jednak referent ausrjackiej 
polityki spędza w  tej chwili czas. wolny od sta­
wiania horoskopów politycznych, na łonie rodziny, 
nie pozostaje zatem „sylfowi redakcyjnemu” nic, 
jak tylko zaakceptować Boże Narodzenie na własną 
rękę jako święto wszystkich ludzi bez różnicy od­
cieni klasowych i streścić pokrótce swoje wrażenia 
z ostatnich trzech dni.

Najważniejszym wypadkiem chwili była. jak 
wiadomo. wilja. Gdyby się chciało napisać grun­
towną „recenzję” 7. tego faktu, należałoby porobić 
wprzód odpowiednie studja statystyczne, m ianowicie 
urządzić wśród naszych czytelników ankietę, która za­
wierałaby szereg pytań, jak : ł .  Co pan dobrodziej ze 
swojego politycznego stanowiska sądzi o zacofanym 
zwyczaju jadania t. zw. w igilji i 2. Jak kochanemu
panu smakował a ) barszcz z uszkami, bj szczupak 
c) kutja itd. Czy wigilijna uczta wywołała u niego 
objawy niestrawności, lub nic i w jakim  kierunku? 
Z takich pytań możnaby dopiero zestawić bezstronny 
i pełny obraz, z którego wypadkową podalibyśmy 
naszym czytelnikom do wiadomości, jako niezachwia­
ny, prawie naukowy dokument. Studjum takio wy­
magałoby jednak tyle czasu, że musiałoby stracić 
chaarkter „szybkiej inform acji” , o którą w  danym

wypadku reporterowi musi się rozchodzić. Dlatego, 
żałując mocno, że sło wa jego  nie posiadają charakteru 
granitowego pewnika, konstatuje on tylko na pod­
stawie powierzchownych obserwacyj, że ogól mie­
szkańców miasta Lw ow a jadł, bawił sic i trawił pod­
czas świąt —  normalnie.

Panowanie materji. przytłaczającej sobą sub­
telne potrzeby ducha, było wprawdzie główną cechą 
ostatnich dni. bylibyśmy jednak niesprawiedliwymi, 
gdybyśmy nje stwierdzili na teni miejscu, że miasto 
nasze nawet wtedy, gdy jedzenie staje się w  niem 
objawem pfnwie epidemicznym, pamięta takż.e o le 
pszej połowie ludzkiego organizmu. Nie podojrzywa- 
my, co prawda, nikogo o to. ażeby podczas świąt 
zabawiał się czytaniem sonetów, lub studjowanism 
epoki krzemiennej i skłonni jesteśmy raczej do przy­
puszczenia. że lekturę ostatnich dni stanowiły tylko 
świąteczne egzemplarze gazet, zaopatrzone w naj­
lżejsze. a zatem najstrawniejsze produkty ducha 
ludzkiego. Misję intellektualną odegrały głównie sale 
koncertowe i teatr. Taka np. firma Gustawa Fiszera 
stanowić musiała w  danej chwili atrakcję daleko 
silniejszą, aniżeli stu najlepszych sonecistów, lub 
archeologów. T o  też bawiono się jego  niezrówna­
nymi typami świetnie w  calem tego słowa znaczeniu 
Teatr rozbrzmiewał różnymi rodzajami muzyki od 
czeskiej aż do angielskiej. W  „Gorącej k rw i” jako 
namiętna Ilonka przypomniała się nam pani W iśn ie­
wska. Bohaterką obu dni świątecznych hyla panna 
Bołiussówna, która w  roli Kleopatry w  „Czarodzieju” 
i Marynki w  operze Smetany entuzjazmowała w iel­
bicieli swego niepospolitego talentu. Braw było tyle, 
że możnaby niemi obdzielić ze trzy śpiewaczki...

Wypożyczanie welocypedów. Pewien przed­
siębiorca wniósł do magistratu berlińskiego opośbę
0 udzielenie mu koncesji na ustawienie na 300 ro­
gach większych ulic trójkołowych welooypedow, które 
publiczność za oplata mogłaby wypożyczalń Za 10 
minut płaciłoby się 10 fenigów. Przedsiębiorca chce 
złożyć wysoką kaucję.

„Nietzsche". Przed kilku tygodniami poruszony 
byl we Lw ow ie, jak się dowiadujemy, w kole kilku 
osób oryginalny projekt zawiązania klubu nitzschja- 
nistów. któryby iniał na celu propagowanie etyezno- 
fiiozoficznych zasad słynnego autora „Zaratustry” . 
W  projekcie, na dalszym jednak planie, leżało ró­
wnież założenie we Lw ow ie perjodyeznego czasopi­
sma pt. Rietzsclie, a laką samą nazwę miał nosić
1 klub. Na razie wykonanie b j  myśli zostało odro­
czone. W idocznie skrajnie indywidualistyczne idee 
Nietzschego mają u nas jeszcze za mało zwolenników, 
ażeby m ogli wystąpić jako zorganizowana grupa. 
Gzy będzie ich kiedy więcej ?

*  Ślub Dnia tt. stycznia 1897 roku o go- 
gzinie pół do 0. wi- ozorem odbędzie się w  kościele
ś\v. Piotra w  Krak 
n e s ó w n o j .  córki

ślub panny M aiji ł l o m o -  
|i. Bronisława i pani Felicji 

z Rzewuskich, z p.ur u Jerzym Poray M a d e y -  
s k i n i ,  synem p. Stanisława Madeyskiego b. m i­
nistra oświaty i Konslaiwji z Kozubowskich.

* Z kasyna miejskiego. W e czwartek dnia 
31. b. m. odbędzie się w  kasynie koncert muzyki 
wojskowej i tańce. Początek o godzinie 8. w ie­
czorem.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w  poniedziałek przedstawienie rozpocznie „D a­
my- i huzary” . kouiedja w  3 aktach Aleksandra lir. 
Fredry (o jca ); zakończy „Paziow ie królowej Mary­
sieńki” , opera w  2 aktach Stanisława Dunieckiego; 
jutro we wtorek po raz czwarty „Jaś i Małgosia” , 
opera w  3 aktach, a 5 odsłonach Engelhcrta Ihun- 
pcrdincka.

Wieczorek Fiszera odbędzie się dziś o gódz. 
7. w  sali „Sokola” . Program zupełnie nowy. W szy­
stkie poprzednie wieczorki lego znakomitego artysty 
cieszyły się wielkiem powodzeniom, nie wątpimy 
więc, że i dzisiejszy ściągnie do sali „Sokola” tłumy 
publiczności, która, ręczymy za to, ubawi się wspa- 
nfalemi kreacjami p. Fiszera, przewybomie.

„Jan Gabrjel Berkman". Ostatni czleroaklowy
dram at Ibsena pod tytułem pow yższym  zaczęta pn- 

g E a n R B f n s i a n n n n n H D H i

mieszcząc Hec na de Parts  w  przekładzie francu­
skim hr. Prozora.

Z prasy. W  praskiej Rolitik  dr. Edward Gold- 
schtider pt. „ Der Dichter der lU ,signation“ umie­
ścił feljeton o Asnyku i jego poetyckiej działalności.

Rolnik, pismo tygodniowe poświęcone sprawom 
rolniczym organ galic. tow. gospodarskiego rozpo­
czyna 7. dniem 21. stycznia 1897 r. trzydziesty rok 
swego istnienia. Jest to najstarsze pismo rolnicze 
w  Galicji. Z Nowym  Rokiem w  miejsce ustępują­
cego redaktora p. Tynieckiego, obejmuje redakcję dr. 
Kazimierz Miczyński, docent rolnictwa w  politechnice 
lwowskiej. Pod nową redakcją ulegnie Roln ik  da­
leko idącej reorganizacji tak co do formy jak i treści. 
W ychodzić będzie raz na tydzień w  każdą sobotę 
w  formie dużego arkusza in 4to, z i l u s t r a c j a m i .  
Rolnik, poświęcony sprawom gospodarswa wiejskiego 
w najobszerniejszem znaczeniu, zamieszczać będzie 
artykuły z dziedziny polityki agrarnej i najważniej­
szych kwestji rolniczo-ekonomicznych, pióra naj­
lepszych naszych sil fachowych. Wszystkie gałęzie 
g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  będą zarówno 
uwzględniane i omawiane w  szeregu treściwych 
artykułów, które tym sposobem utworzą cenną 
część informacyjną dla gospodarzy praktycznych. 
Osobny bezpłatny dodatek poświęcony sprawom m le­
czarstwa, wychodzić będzie przy Rolniku co miesiąc 
pod redakcją znanego specjalisty p. B i e d r o n i a *  
krajowego instruktora mleczarstwa.

Pierwszy numer Rolnika  pod nową redakcją 
ukaże się dnia 2. stycznia 1897 r..

Janów pod względem histoiycznym i jako 
latowisko przyszłości skreśli! dr. Marjan Udziela, 
lekarz okręgowy, Lw ów  1890. Odkąd kolej
lwowsko-janowska skróciła drogę do pięknie wśród 
lasów położonego miasteczka i uczyniła je  celem 
niedzielnych wycieczek Lwowian, zainteresował Ja­
nów żywo szersze kola mieszkańców stołecznego 
grodu. Od lat kilkunastu wyjeżdżała rokrocznie pe­
wna liczba rodzin lwowskich na lato do Janowa, 
gdzie znajdowała świeże powietrze, kąpiele w  ogro­
mnym stawie (w  Prusiech daleko mniejsze nazywają 
„jezioram i” ) i urocze lasy zapraszające i wabią­
ce na wszo strony lubowników przechadzek. Dzisiaj 
kolej umożliwia każdemu mieszkańcowi Lw ow a w 
ciągu godziny zamienić proch ulic miasta na żyw i­
czny balsam lasów janowskich. Dla łych, którzy już 
w  czasie ubiegłego lata zwiedzili Janów, jakoleż dla 
innych, którzy zamierzają to uczynić, a może myślą 
o tom, ażeby tam rozbić namioty willegiatury le­
tniej, pożądanym przewodnikiem będzie zajmująca 
książeczka o Janowie, którą napisał lekarz okręgowy 
tamtejszy. N ielylko dzisiejszy Janów mamy tam opi­
sany dokładnie, ale autor wertował staro kroniki i 
szpargały i opowiedział nam dosyć ciekawe dzieje 
miasteczka, przedstawił nam barwnie dawne urzą­
dzania miejskie i zwyczaje mieszczan janowskich. 
Janów dogodny jest itietylko na krótkie wycieczki, 
ale odpowiedni na dłuższy pobyt w  locie i w  jesie­
ni a kto go jeszcze nie nie zna, nic dozna za­
wodu. skoro po przeczytaniu pięknej książeczki dra 
Udzieli, po przejrzeniu ładnych widoków, które
ją  zdobią, pośpieszy przekonać się naocznie, o ile 
rzeczywistość zgadza się z tym opisem.

Śpiewnik dla ochronek, szkół ludowych i 
wydziałowych lat temu kilka wydal profesor mu­
zyki i kompozytor Jan C zu  l i ski .  Tekst śpiewnika
wyjęty był z dotyczących ezytanek szkolnych, melo- 
dje bądźto ludowe, bądźlo znanych kompozytorów, 
głównie polskich, a bardzo wiele utworu samego
wydawcy. Zalety tego 'śpiewnika zostały powszechnie 
uznane, rada szkolna krajowa zaaprobowała go, i od 
wscłiodu do zachodu, od W isły aż do Beskidu, we 
wszystkich szkolacłi z językiem wykładowym polskim 
dziatwa pod kierunkiem swych nauczycieli podnosi 
umysł, uszlachetnia serce melodjanii śpiewnika p. 
Gzubskicgo. Pedagog i muzyk złączyli się w  autorze 
śpiewnika; bo inclodje są piękne, wdzięczne, to w e­
sołe, to rzewne, to poważne a wszystkie zasto­
sowane do w ilku, dla którego dzieło przeznaczone 

łatwe, naturalne, proste. Nic dziwnego, że w
krótkim stosunkowo czasie wyczerpał się nakład 
śpiewnika p. Gzuhskiego. Właśnie leży przed nami 
w  t r z e c i e m  już wydaniu część I. rzeczonego śpie­
wnika. zawierająca pieśni dla ochronek i klasy I. 
szklił ludowych. Życzymy tak autorowi jak lirmie

Gubrynowicza i Schmidta, której nakładem nowe 
wydanie śpiewnika wychodzi, aby wydania dalsze 

■ następowały szybko jedne po drugich.

Nowa opera słoweńska liryczno-kotniczna p. 1. 
„Słow iczek goreński” cieszyła się wielkiem pow o­
dzeniem w  teatrze narodowym w  Lublanie. Jest ona 
utworem dzielnego kompozytora słoweńskiego, p. An­
toniego Forstera, który napisał ją  przed dziesięciu 
laty, ale obecnie przerobił i stworzył, zdaniem kry­
tyki, dzieło nader cenne, zajmująco i pełne wdzięku. 
Libretto napisała pani Ludwika Pejsakowa do spółki 
z poetą czeskim Emanuelem Zilnglem. Główne role 
wykonali: panna Szewczik (czeszka rodem, niemają- 
ea jeszcze lat 20), pp. Binder, Nolli i Polak Fedycz- 
kowski.

6iblJ0teka powszechna ukończyła drugą setkę 
swych wydawnictw. Tom iki nr. 191 -  200 za­
w ierają: Fredry „C iotun ię” , Syrokomli „Szkolne
czasy” , W ężyka „Okolice Krakowa” , Goszczyńskiego 
„Zamek Kaniowski” . Urbańskiego „Z  za kulis 
i ze świata” tomik V., Mazanowskiego życiorys 
Juljusza Słowackiego i Schillera „Don Karlosa” . Są 
to więc albo rzeczy dobre, wychodzące wogóle po 
raz pierwszy, albo dzieła dawniejsze, które się tu 
pojawiają w  wydaniu laniem a slrannem. W  najbliż­
szym czasie pojawi się nowa serja tomików „B ib lio ­
teki powszechnej” , a w  ich liczbie kilka dzieł zu­
pełnie nowych, zdolnych obudzić zainteresowanie naj­
szerszych kół.

Kraków 22. grudnia. Na dzisiejszym targu zbożowym  
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 8-—- 
do 8'35 ; czerwoną 8-— do 8'35 z ł.; żółtą 8 '— do 8*35 zł 

żyta <>*75 do 7'— z ł . ; jęczmień browarny i>'2<) do 7*20 
zł ; ;na paszę 5.50 do 5*80 zł. ; owies 5*80 do (WIO zł. ; 

owies nowy -• — do — •—  zł.; pszenica nowa — •— do 
— •—  zł.; żyto nowe — • do zł.; wykę — ł—

do — ■— zł.: rzepak 12'—  do 12'5() zł.; konicz czer­

wony — •— do — • — zł. ; biały — do — — zł. ; 
Wszystko za 100 kilogr.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lw ow ie od 10. grudnia 

do 23. grudnia 1890 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7*50 do 7'80, nowa — •—  do ----- żyto stare 5‘ 90 

do 0-2O, nowe — •— do — *— , jęczmień łuowerny stary 

0 '—  do 0-50 nowy — do — •— , pastewny 4-90 do 5*25, 
owies stary 5'50 do 5'80, nowy — •—  do — •— , hreczka 

OTO do 0-80, kukurudza zoszł. 5*10 do 5-25. nowa 4*!K) 
do 5*— , proso — do • - groch do gol. 5*25 do 8*70, 

pastewny — do soczewica do — •— , fa­

sola ' — do — ■- . bobik 4'35 do -1*75. wyka 4*35 do 
4*70, koniczyna czerwona 37' - do 42* , koniczyna biała

od 3 2 '--  do 54*— , tym. od l i i -— do 22 - - ,  szwedzka 

•— do — ■— , anyż ros. — ■ - do — *—  kminek

— do -* - - ,  rzepak zim owy J1'35 do 12*10 letni
. — •— do — ' rzopik zimowy do - — . 1 .il.m —

do '■-■■■ -, iniauka li'50 do ~ nasienie lniane — •— 1 do 
— •- do — ' nasienie konopne — •— do — •— chmiel stary 

— do — ■— , oh miel nowy 18- -  do 4 5 * - ,  nafta zw y­

kła 15' - tlo U h —, salonowa 18'— do 19;— , wosk
ziemny -  * - do -  — , wszystko za 100 kilogr., spi­

rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 1P25 
do 14*50.

TELEG RA M Y
„Dziennika Polskiego:“

Petersburg 27. grudnia. Administratorem 
Kaukazu mianowany kniaź Grzegorz G o l i cyn.

Petersburg 27. grudnia. H r a b i a  S z u  w a ­
ł ó w  na w ł a s n o  ż ą d a n i e  z o s t a ł  u w o l ­
n i o n y  od p e ł n i e n i u  o b o w i ą z k ó w  j e n e ­
r a ł -  gu be  r na 1 o r a  w a r s z a w s k i e g o  i l|ó- 
nifu i d o r n j u c o g o  w o j s k a m i  o k r ę g u  war -  
s z a s w k i e g  n.1

SGfja 27. grudniu. W dowa po Hhimbnło- 
wio oświadczyła, przesłuchana w sądzie jako 
świadek, iż uważa oskarżonych zu niewinnych, 

gdyż były In tylko narzędzia rządu. Zeznawać

nie chce. ponieważ świat cały ją  zna, a prezy­
dent sądu i prokurator lepiej może niż inni. 
Powiedziawszy to, opuściła salę.

Proces skończy się prawdopodobnie we 
wtorek.

Wiedeń 27. grudnia. Przez obydwa dni śsyiąt 

mieliśmy tułaj powietrze wiosenno, padał tylko 

zimny deszcz.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która 
też nie bierze na siebie żadnej za nią odpowie­
dzialności).

Kalosze rosyjskie
w t w s z y tk i c h  f a so nach  po le ca ją :

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki liczba 6.

obok Hotelu francuskiego.

lieifarfhumorystyczny T m

„ L W O W I A N K A "
na rok 1897

do nabycia we wszystkich księgarniach, składach papieru 
i trafikach upoważnionych do sprzedaży.

C e n a  36 ct.

M. J O N A S Z
DOM B AN K O W Y I K A N T O R  W VM [ANV

we Lwow ie ulica Jagiellońska 1. 8, 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 
i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 2. stycznia 1897

na austrjackio losy kredytowe po 5 zł. 50 ct.

Główna wygrana 300.000 koron, 
i do ciągnienia 5. stycznia 1897

na 37„ losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
II. emisji, po 2 zł.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesno zamówienia, gdyż na dwa 

dni przód ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nic mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejoim-li ! —  
Tukiem odznaczeniom żadna fabryka tutek po­
szczycić sic nic może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojowskicgo!! Wszędzie 

do nabycia.

n H H n

Skarpetki, kamasze, pończochy myśliwskie, ko­
szule wełniane angielskie, wielkr wybór

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

T  E A T K  hr. SK A RBKA.

D z i ś :

Damy i Huzary
koincdja w 3 skinęli Aleksandra hr. Fredry, ojca. 

Nastąpi :

Paziowie królowej Marysieńki
operetka w 2 aktach Pawła Dunieckiego, muZyka Stan. 

Dunieckiego.

Jutro „Jaś i Małgosia” opera w 3 aktach 
llumpcrdinrko.

100 do 300 zł. miesięcznie mogą 
zarobić pewnie i uczciwie bez kapi­
tału i bez ryzyka w e  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  osoby każdego 
stanu, które się zajmą sprzedażą usta­
wa dozwolonych papierów państwo­
wy cli i losów. Zglosyenia pod „Łatwy 
zarobek* do Rudolfa Mossego wWiednlu.

Z dobroci znaną
najlepszą bieliznę męską, damską 
i dziecięcą, z pierwszej renomowanej 
fabryki M. Joss & Iglwenstein w Pro- 

j dze —  poleca po cenach najniższych i

JAN  CHLEB0W NIK
i uL Halicka 1. 4. obok kapliiy Boimów. .

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracow nia  r a s z n i M a  i sprzedaż t a i

we Lwwie ul. Czarnieckiego I. 2.
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch zastosowane do kalibru. —  W szel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

100

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z*r. wyuczyć sio można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju Euflenj l  W ec k e r ówn e j ,
Lwów , ulica (łliorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drrwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w  nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się fonny na staninki, I 
łakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda-; 
nie do sfastrygowania i wypróbowania I 
pod gwarancją najściślejszej dokładno ci. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się i 
odwrotną pocztą.

Mleczarnia w Krysowisacfi
wyminą masło deserowe, ser szwajcarski, 
Imperial i Brie; i wysyła masło deserowe 

1 po cenie 1 złr. 20 ct. za klogcam, 
; tuzin cegiełek sera Imperiał po 1 złr. 
20 ct. i sztukę sera Brio po 80 ct. incu 

Mościska.
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr

IWgo Pana Stanisława hr. Stadnickiegu 
| w Krysowicach o. p. Mościska.

H E M O R O I D Y
leczą się radykalnie

I pr/oz użycie Pigułek i Maści Dra 
Lebel w Paryżu, 45 lat powodzenia. 
W  Krakowie w aptekach pp. K. 
Wiszniewskiego i Redyku; we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikoluscha. 
Ruckora. Wewiórskiego. Ehrhara 

i Krzyżanowskiego.

wraz
z przesyłką 85 ct.

ze złoconemi lir -egami w ra z  z przesyilcą
1 /A. 05 et.

Natężyłoś* prosimy przesłać wraz z zamó­
wieniem przekazem pocztowym, gdyż 
przy posyłce za zaliczką nie opłacamy 
przesyłki. Drukarnia nar. SI. Jrinniecki 

i Ska Lwów —  Hotel Żorża.

KONKURS
na posadę kolektora og łasza  S to ­
w arzyszen ie  lw ow sk ich  szynkarzy, 
kaw ia rzy , ob erżys tów  i Ira k tjo m i- 
ków  z te rm in em  do 31. sty ­
czn ia  1897. 9215 i 4

U d ok u m en tow an e  podan ia  m o ­
gą  w n os ić  podupad li cz łon kow ie  
S tow arzyszen ia  i p rzyn a leżn i p o ­
m ocn icy.

Wymaga się 100 zł. kaucji. G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

, Do nabycia w księgarniach padrooznik 
naukowy pedagoga Reiissnera

„SAMOUCZEK”
Polsko-Francuski z objaśnieniem wymowy 
i akcentowania (kurs l-szy w 13, a kurs 

i ll-gi w 34), razem w 37 zeszytach, (izęść 
Praktyczna i w 10 zeszytach gramatyka 
franc:i3ka, ogółem 47 zeszytów każdy 22 

1 ct. Numeracja zeszytów idzie kolejno od 
1 do 47. Na zaliczkę pocztową wysyła 

i się tylko 20 łub przynajmniej 10 zesz.
8k!ad główny w księgarni

W Y S P R Z E D A Ż !
Bez bhtfii konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
ty lko  po koniec grudnia 1896 obok mojego magazynu 

plac HaTicki liczba 2.,
poleca

A. K R Z Y S Z T O F O  W  I  C Z  
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.

Za wysoką prowizją
poszukuje się przez pewien pierwszorzc- I 
dny dom bankowy, (towarzystwo akcyjne) 
dzielnych ajentów dla sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na spłatę w ratach.

/głoszenia pod „Fortuna" do Britarda 
Ecksteina, bdua anonsów w Budapeszcie 
V. Bez. lładgasse nr. 4.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni,

odznaczony złotym medalem na W ysta­
wie krajowej, tudzież uznany przez naj­
znakomitsze osobistości za bardzo dobry. 
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 
wem i przewodów pokarmowych, napój 
podniecający siły chorych, krzepiący re­
konwalescentów, podtrzymujący zdrowych. 
Jedna flaszka szampaeka i zł. 10 ct. 
(dw ie daszki idą na paczkę 5-kilową). 
Nabyć można w Administracja „Bartnika” , 

Lwów, ul. Łyczakowska I. 93.

POŻYCZKI
od 500 zir. w górę, mogą otrzymać za 
niskim procent! m na kredyt osobowy, 
Danowie I’ . T. właściciele dóbr, domów 
czynszowych, Damy, Urzędnicy, O ficero­
wie wyżsi, 1‘cnsjoniśei, Pcnsjonistki. - - 
Zgłoszenie, listowne pod „Palerm o" poste 
restante Lwów. Anonimy zotaną bez 

odpowiedzi. 2148 1— ?

Wyborna 
CHIŃSKA HERBATA 

paczka ćw ie rć  fu.it. 126 grm.
I. H e k ta r  k s ią tę c y  0 '55
II. Porta Chin D'75
III. Bukiet królewski 1*00
Ul. K w iat c o s a r s k i  1-25

KAZIMIERZ LEWICKI 
Lwów, ulica Trybunalska.

K & t n
najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem. o smaku czystym 
aromatycznym, które rozsyła (ranko opłacone do każdej stacji poczto- 

woj. dając opust 30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d r o b n e j ............................... ...... .90 ef_
» „ , ś r e d n i e j ........................l-J^

p r z e d n ie j......................1'04 ”
„ - gruboziarnistej . . . .  1*08 „

o » » wybieranej . . . . .  110 ]
p e r ł o w e j ......................1*08 „

„ „ „ MOKKI arabskiej*  .....................................  1*08 .
J A W Y  złotej .  ..........................................  1*08 '

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizną stołową, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej M. BEYER i Spółka Lwów

ul. Karola Ludwika I. 1
Przed rybą i po rybie najzdrowszym jest kieliszek
Leczniczego KO N IAKU  tokajskiego flaszka DO ct. lub 
Kneippówku (wódka ziołowa ks. Kneippa) flaszka 75 ct.

(Kompletne ubrania na drzewko po 1 złr. 5(J ct. zacząwszy).

Jedynie do nabycia w drogticrji

T. Pilarskiego i Spółki
Lw ów  —  Hotel Georgu.

Na prowincję 5 flaszek 

posyłamy franco.

Na święta koniaki tokajskie w  butelkach po 50, SO, 1.80 itd. czysty destylat wina. J. Rechena HaHckaW|8

R edaktor odpowiedzialny Adam  Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika P olsk iego11, pod zarządem Franciszka Kattnera.


